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2 te a tru  w ojay : Skutek działania austryackich 
moździerzy.

Po miesięcznych walkach w blizkiej okolicy Kra­
kowa pobici Rosyanie cofnęli się, pozostawiając po 
sobie tysiące trupów, a w polskich sercach radość, 
że pod murami naszych Aten złamała się fala na­
jeźdźcza i odpływa szybciej, niśli się przysunęła.

Zwycięstwa na Podkarpaciu koło Rajbrota, Tym­
barku i Limanowej na południu, odebranie Rosya- 
nom Łodzi przez wojska niemieckie i zwycięstwa 
pod Łowiczem zadecydowały o klęsce rosyjskiej.

Z zachodniego teatru wojny długi stosunkowo 
przeciąg czasu, jak o tem pisaliśmy, nie przyniósł Z te a tru  wojny: Zburzony most na rzece Somme w pół. wsch. Francyi.

M iasta polsk ich  w ychodźco*: Budowa nowego baraku w Choceniu.

Z te a tru  w ojny: Groby poległych w jednej z bitew 
w Król. Polskiem.

nic szczególnego. Walki, toczone tam, zamieniły się 
w bitwy pozycyjne, mające na celu przetrzymanie 
się wojsk przeciwników. Ten charakter bitew wy­
klucza gwałtowne sukcesy i jaskrawo widoczne po­
stępy. Wojska francusko-angielskie usiłują przeła­
mać front niemiecki, lecz mimo ich nadludzkich wy­
siłków trw a on niezachwianie na pozycyach od da­
wna zajętych. Rozbita armia króla Alberta belgij­
skiego została wreszcie rozpuszczona, a więc do- ' 
pełnił się przez to ostatni akt tragedyi królestwa.

Francuzi zalali część Flandryi morzem, lecz i to 
nie pomogło do uzyskania przewagi nad stojącą 
murem pod Ypern armią niemiecką.

Polski nie pozwoliło nam być biernymi widzami. 
Przeznaczenie kazało nam wziąć udział i to najżyw­
szy, bo z całem mieniem i życiem narodu i najsmu­
tniejszy, bo po obu stronach walki.

W  ostatnich walkach, zakończonych zwycięstwem 
sprzymierzonych wojsk Ni.emiec i Austro-W ęgier, 
wojna dotarła bezpośrednio do najdalszych krańców 
zachodnich Polski. Powódź rosyjska zalała całą pra­
wie Galicyę, a na granicy Królestwa usiłowała prze­
drzeć się na ziemie poznańskie. P rastara uasza sto­
lica, Kraków, zagrożony był oblężeniem, lecz właśnie 
u jego granic rozbiła się fala najazdu.

M laatl po lsk ich  w ychodźców: Opiekunowie naszych wychodźców przed plebanią w Choceniu. Stoją od lewej ku 
prawej: ks. L. Kasprzyk, ks. Jul Małysiak i kleryk Wład. Respondek.


